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I. Zagajenie. Il-gi wiceprezes dr. G r o s s  zagaja posie­

dzenie^ witając serdecznie zebranych, oraz reprezentantów 
władz rządowych i autonomicznych. W zywa do otrząśnienia 
się z apatyi i wyraża nadzieję, żc rokowania w sprawie ceł 
szczęśliwie dla rolnictwa zakończone zostaną i od ruiny go 
uratują. — Zachęca tedy do solidarnej pracy na tern za- 
niedbanem u nas polu.

II. Wobec tego, że drukowane sprawozdanie przed 
Pada Ogólną do Oddziałów rozesłanem zostało, uwolniono 
Sekretarza od czytania sprawozdania z czynności Komitetu 
za r. 1890.

III. P. H  e n z e l  referuje w sprawie czynności Oddzia­
łów co następuje :

Rozdane szanownym Panom sprawozdanie z czynności 
pojedynczych Oddziałów przedstawia obraz całości, na pod­
stawie której można sądzić, czy organizacya naszego Towa­
rzystwa, opierająca się na Oddziałach jest pożyteczną, co 
niewątpliwie każdy przyzna, jeżeli działalność tychże okaże 
się dodatnią.

Rozpatrzmy się we wszystkich sprawach będących 
w ścisłym związku z naszymi stosunkami ekonomicznymi, któ­
re w latach ubiegłych przypadły Komitetowi centralnemu 
do załatwienia, jako organowi reprezentującemu Towarzy­
stwo nasze na zewnątrz, a nabędziemy niechybnie to prze­
konanie, że bez pomocy Oddziałów zabiegi i starania Ko­
mitetu w niejednym w ypadku nieosiągnęłyby były pożąda­
nego wyniku, co też przytaczam na. poparcie dowodu, że

Towarzystwo nasze tak zorganizowane, może oddać gospo­
darstwu krajowemu niemałe usługi, jeżeli wspólnemi siłami, 
wspólną pracą, spełniamy poruczone nam zadanie.

Gdy się cofniemy lat kilkanaście wstecz, to z ręką na 
sercu musimy sobie szczerze i otwarcie powiedzieć, że Od­
działy nasze w ogóle niestoją dziś na tej wysokości, na ja ­
kiej stały w początkach swego istnienia — ilość ich zmniej­
szyła się — członkowie ubywają — wysokość w kładek ob­
niża się.

Początkowo posiadał niemal każdy powiat swój Od­
dział gospodarczy — wszystkie emulowały ze sobą o palmę 
zwycięstwa w obronie interesów rolniczych, w zabiegach 
o podniesienie tychże w każdym kierunku; częste zjazdy,
— pogadanki naukowe — lustracye gospodarstw wiejskich
— to wszystko mogło dodatnio wpływać. Teraz się to 
zmieniło.

Gdzież szukać przyczyny tego zastoju ? Na to pytanie 
odpowiadają często relacye Rad Oddziałów, że należy jej 
szukać w apatyi, objawiającej się w coraz to większych 
rozmiarach, co już podniósł Komitet w swem sprawozdaniu 
na Radzie Ogólnej roku zeszłego. Objaw ten jest tern tru ­
dniejszy do wytłumaczenia, ile że coraz to cięższe stosunki 
ekonomiczne wymagają z natury rzeczy wręcz przeciwnego 
objawu. Komitet nieobce twierdzić, że stan ten anormalny ogar­
nął wszystkie Oddziały —- przeciwnie z uznaniem podnieść tu 
musi, że Oddziały, które od początku zawiązania się przo­
dowały w wypełnianiu przyjętego na się zadania, dziś w do­
brom zrozumieniu interesu kraju spotęgowały swój zakres 
działania; inne, któro niemiały sił żywotnych, przez połą­
czenie się z ościennymi Oddziałami, wywiązują się chlubnie 
ze swego zadania, przykładając się czynnie do podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, do podniesienia nauk i szkół rol­
niczych.

Na podstawie sprawozdań i znoszenia się ciągłego 
z Komitetem w sprawach ważniejszych, bądź to odnoszących 
się do interesów lokalnych gospodarstwa wiejskiego, bądź 
to ogół kraju obchodzących, pozwala sobie Komitet do rzędu



ta k ic h  za liczyć n as tęp u jące  O d d z ia ły :  b rzeżańsk i,  łaóęucko-  
ja rosław ski,  Iwows.ci, podolski, pokucki ,  p rzem ysk i ,  roha- 
tyńsk i ,  sanocki,  s tan is ław ow ski,  tarnopolski.

K om ite t  cen tra lny ,  zd a ją c  sp raw ę  z czynnośc i O d d z ia ­
łów, a  chc ąc  b y ć  w ie rn y m  przedstaw ic ie lem , już z obow iązku  
swego nicmożo zata ić  tego, co u jem nie  w p ły w a  n a  rozwój 
T o w a rz y s tw a  — dzieli się tom co nas  cieszy i tem, co nas 
boli. Od nas  sa m y ch  zależy ,  b y ś m y  n a  tej w y ży n ie  stanęli,  
n a  ja k ie j  s tać  pow inniśm y w  k ra ju  ro ln iczym , n a rażonym  
na  n ie jedno  p rzesilen ie  w gospodars tw ie  w obce t rudnego  
położenia ekonom icznego

Z w aż y w sz y  to w szys tk ie  powyżej w yłuszczonc  powody. 
K om ite t  u w aż a  za  odpow iedn ie  zastanow ić się n ad  w prow a­
dzeniem  inożcbnych  reform  w  organ izacy i is tn ie jących  O d ­
dzia łów  i w ty m  celu w n o s i :

Św ie tna  R a d a  ogólna ra c z y  uch w a lić :

1. C elem  wspólnej n a ra d y  do tyczące j  w prow adzen ia  
po trz e b n y c h  reform  w organ izacy i  O ddz ia łów  T o w arzy s tw  
gospoda rsk ich  zaprosi K om ite t  ce n t ra ln y  w możliwie n a j ­
b liższym  czasie w szys tk ich  P rezesów  is tn ie jących  O d ­
działów.

2 N a  podstaw ie  §. 13 sta tu tów  p o d a je  K o m ite t  do 
wiadom ości świetnej Radzie  O ddzia łu ,  żc O d d z ia ły  złoczowski 
i b ro d zk i  z la ły  się w  j e d e n  O d d z ia ł  pod  n a z w ą : . O d d z ia ł  
b rod zk o -k am io n cek o -z ło czo w sk i“ i wnosi za tw ie rdzen ie  tej 
zm iany . O b a  wnioski z o s ta ły  jednog łośn ie  p rzy ję to .

IV . P. St. A g o p s o w i c z  imieniem komisyi r a c h u n ­
kowej w n o s i :

1. R a d a  u c h w a l i :  c i )  U d z ie la  się Komite towi absolu- 
to ryurn  z r a c h u n k ó w  za  rok  1890. b )  za  wzorow e p ro w a­
dzenie  r a c h u n k ó w  i lok a cy ę  kap i ta łów  w y ra ż a  się K o m i­
tetowi u z n a n ie .

2. R a d a  O d dz ia łu  p rzy jm u je  b u d że t  na  ro k  ISO 1 p rz e d ­
łożony przez K om ite t c e n tra ln y  i uch w a la  ro zk ła d  nicpc- 
k r y ty c h  po trzeb  z a rz ą d u  cen tra lnego  w kw ocie  1900 złr. 
i 80 et w. a. n a  O d d z ia ły  w ed łu g  stopy p rocentow ej 33°,,  
od nalcżytości obow iązkow ych  w k ła d e k  cz łonków , w k a ż d y m  
O ddzie lę  z e b ra ć  się m a jących .

3. Nalcżytości obow iązkow e każdego  O ddzia łu ,  w e d łu "
• , O

tej s topy  procentow ej ob liczone  i w budżec ie  w yszczegó l­
niono, m ają  b y ć  w ciągu  ro k u  1891 odnośnie do §. 15 lit. 
d. s ta tu tu  w  całości do k a s y  T o w arzy s tw a  wniesione W n io ­
ski te  zos ta ły  je d nom yśln ie  p rzy ję te .

V. P o  w yw iązan iu  się k ró tk ie j  d y sk u sy i  co do te r ­
m inu  w yborów  w m ie jsce  u s tę p u ją cy ch  cz łonków  p r e z y d y u m  
i kom ite tu  zgodzono się n a  odroczenie celem  n a ra d z e n ia  się 
w tej sprawie.

V I P. L a n g  i o om aw ia  imieniem K om ite tu  znaczen ie  
i s tosunek  „kra jow ej K om isy i d la  sp raw  ro ln iczych"  do 
T o w arzy s tw a  gospodarsk iego , k tó r y  to re fera t*)  z uznan iem  
i podziękow aniem  do w iadom ości przyję to.

V II .  D r  J a n  P a w l i k o w s k i  in te rpelu je  imieniem 
O d d z ia łu  p r z e m y s k ie g o ;

•*) Ogłoszony w poprzednim numerze „Rolnika“,

1. w jak iem  stadyum  pozostaje obecnie spraw a kainitu;
2. czy uwzględnił Kom itet prośbę O ddziału przem y­

skiego, popartą  przez 12 innych Oddziałów, dotyczącą uzy­
skania zniżki frachtów od transportu  nawozów sztucznych.

D r. P i ł a t  imieniem Komitetu odpowiada co do p. 2. 
co d ra  Paw likow skiego zadowalnia, in terpelant czyni wszakże 
uwagę, by  w przyszłości Kom itet uw iadam iał pojedyncze 
O ddziały  o w yniku  swoich starań.

P  a j  g e r t zapytuje, czy Komitetowi wiadomo, że 
btaiostw a odm aw iały zniżek taryfow ych w niektórych okrę- 
pacli np. w kam ioneckim , a niektóre naw et ośw iadczyły, 
że o zniżce nic zgoła nie wiedzą

P. G n i e w o s z  podnosi, żc Kom itet każd ą  spraw ę 
często porusza, ale nie jest wina Komitetu, jeżeli w ładze 
nic raczą odpowiadać na prośby i u rgensy Komitetu.

P. R o m a n o w i c z odpowiada p. Pajgertow i, żc zaszły 
nieporozum ienia, na k tóre  W ydział krajow y uw agę swą 
zwrócił i na co od w ładz rządow ych odpowiedzi oczekuje. 
Co do kainitu, odpowiada dr. Paw likow skiem u, żc dopóki 
kainit nie będzie mielonym i loco stacya kolei dostarczanym  
(a nie loco kopalnia) tak  długo o użytkow aniu tej soli mowy 
być nie może. W y d zia ł krajow y w ysłał swego inżyniera p. byro- 
czyńskiego do Stassfurthu celem zbadania tam tejszych sto 
sunków k o p a ln ian y ch , k tóry  R adzie Ogólnej osobiście 
zda spraw ę z odbytej podróży.

N a wniosek p. P a jgerta  poruczono Komitetowi, by  za­
prosił p. Syroczyńskiego do w ygłoszenia na najbliższem  po­
siedzeniu R ady O ddziału odczytu o kainicie sztasfurckim .

V III. Dr. K o z ł o w s k i  imieniem Komitetu przedk łada  
wnioski co do reform y w redalicy i czasopisma „R olnik11 spo­
wodowane m em oryałem  O ddziału  rudeckiego. P rzyznając  
słuszność n iek tórym  zarzutom  m cm oryału, podnosząc oraz 
tiudnosci, z jak iem i red ak ey a  ma do walczenia pod różnym i 
względam i, wreszcie biorąc redakcyę w obronę z powodu 
zarzutów  czynionych je j za przedruk i z pism  obcych, opi­
suje sposób reform y redakcy i tego czasopism a a to : Zniósł 
ryczałt roczny, zaprow adził adm inistracyę w łasną pod k ie ­
runkiem  K om itetu redakcyjnego , z pozostawieniem dotych­
czasowego red ak to ra  i ustanow ił honorarya dla w spółpraco­
w ników ; reszta należy do ogółu rolników, k tó rych  pieczoło­
witości Komitet „Rolnika" porucza. a nadew szystko O ddzia­
łom i szkołom  rolniczym.

PI*, lir. K oziebrodzki, dr. W ielowiejski i lir. K ruko- 
wiecki popierają zapatryw ania  r  ferenta, poczem reform a 
podjęta przez Kom itet w spraw ie .R o ln ik a 1 została p rzy ­
ję tą  do zatw ierdzającej wiadomości.

IX . P . G u r s k i  imieniem O ddziału przem yskiego 
przedstaw ił obecny stan chowu koni roboczych w kra ju  za­
lecając do przyjęcia następujące w niosk i:

W n i o s e k  l. Ogólne Zgrom adzenie poleca Komitetowi 
aby  porozumiawszy się z c. k. M inisterstwem rolnictwa i kom ite­
tem chowu koni, spowodował złożenie ankiety , w k tórejby udział 
wzięli delegaci c. k. Rządu, c. k. Tow arzystw a gospodarskiego 
i kom itetu chowu koni. A nkiecie tej przedłożono być m ają 
następujące kw estye do ro zp a trzen ia ;



1. Z astanow ien ie się, ja k a  .rasa n ad a je  się n a jb ard z ie j 
do p op raw ien ia  koni ro b o czy ch  w schodniej G alicy i i czy  
d la  ca łego  k ra ju  stosow ną jest jedna  rasa , czy  też pożądanym  
b y łb y  podział k ra ju  w tym  w zględzie na strefy , ja k ie  i ile 
i ja k a  rasa  b y ła b y  d la  k aż d e j s tre fy  w skazaną.

2 U łożen ie  p ro jek tu  subw eneyonow an ia  s ta jn i zarodo­
w ych  ras  pod 1) w sk azać  sic m a jący ch , tudz ież  zm iany  
i rozszerzen ia  p rzep isów  M in isterstw a ro ln ic tw a o subw en- 
cyonow aniu  stacy j p ry w a tn y c h  ogierów  licencyonow anych , 
og łoszonych  okó ln ik iem  c. k . N am iestn ic tw a z 20. g ru d n ia  
1882 1. 70 525, w ty m  k ie ru n k u , aż eb y  subw eneyonow anie  
to m ogło liczniej w ejść w życ ie  i p rzy c zy n ić  się fak ty c zn ie  
do zw iększen ia ilości ogierów  d la  k la c z y  w łościańsk ich .

W n i o s e k  I I .  R a d a  O d d z ia łu  poleca K om itetowi, ab y  
p o czy n ił z K om itetem  chow u koni k ro k i u c. k . R z ą d u , 
a b y  te n :

a )  rozw iną ł w ie lk ą  kon tro lę nad  p o jed y n czcm i s tacyam i 
ogierów  i zapob ieg ł is tn ie jącym  nadużyciom , d o ty czący m  za 
częstego stanow ienia i p rzy p u sz cz an ia  k la cz y  n iezd row ych , 
tudz ież  ta k ic h , k tó ry ch  w ad y  dziedz iczne czyn ią  n iczda- 
tncini n a  m atk i.

b) A że b y  zw ięk szy ł ilość stacy j ogierów  i uw zg lędn ia­
j ą c  kon ieczność po p raw ien ia  co raz  w ięcej u p ad a jąceg o  za­
w odu koni roboczych  w k ra ju  —  z a k u p ił w iększą ilość 
ogierów  tej ra sy , w zg lęd n ie  ty c h  ras, k tó re  zw ołać się m a­
ją c a  an k ie ta , ja k o  n a d a ją c e  się do tego celu w sk aże  i ró ­
w nież p rz y  licencyonow aniu  p ry w a tn y c h  ogierów  u w zg lęd n ia ł 
na p rzysz ło ść  ty lk o  te  zalecić  się m ające  rasy , na z a ja d z ie  
is tn ie jącego  p rzep isu  z §. 4 usta. z dn ia  8. g ru d n ia  1881.

c)  a ż eb y  o d d aw a ł w og ran iczone  posiadan ie  ty lk o  tak ie  
og iery , k tó re  k ie ru n k o w i w yżej w sk az an e m u  odpow iadają  
i do ro zp ło d u  rzeczy w iśc ie  są  zdolne, zw iększa jąc  za  to ilość 
lat, w k tó ry c h  w łaścic iel je s t  obow iązany  og ierem  tak im  
w łośc iańsk ie  k la cz e  stanow ić.

W n i o s e k  111. R a d a  O d d z ia łu  po leca K om itetow i, by  
w ezw ał c. k . R ząd , iżb y  z c a łą  en e rg ią  p rz e s trz e g a ł p rzez  
c. k . p o d w ład n e  sobie o rg an a  ustaw y  w zb ran ia ją ce j p asan ia  
ogierów  i w nętrów  n a  w spó lnych  pas tw iskach  gm in n y ch , tu ­
dzież u staw y  do tyczące j z a k az u  stanow ien ia  o b cy ch  k la cz y  
n ie licencyonow anym i og ieram i i k a ra ł  surow o k a ż d e  w y k ro ­
czenie p rzec iw  tej ustaw ie, czy  ono m iało  m ie jsce z pow odu 
b ra k u  og iera , czy  z w olą i w iedzą  w łaśc ic ie la  og iera  lub  
k la cz y . G d y  w ślad  za  tern o k azać  się m usi w ielk i n iedo­
s ta tek  ogierów  szczególn ie j u  w łościan , zechce  c. k . R ząd, 
żeb y  w p ierw szej chw ili choć w części tem u  za rad z ić  — po­
lecić d o ty czący m  kom isyom  p rz y  licencyonow aniu  ogierów , 
ro zszerzen ie  licencyonow an ia  n a  raz ie  do n a jd a lszy ch  m o­
żliw ych  g ran ic  —  a p rzy  o d d aw an iu  w og ran iczone posia­
d an ie  ogierów , zw rac ać  b aczn ie jszą  u w agę n a  w y b ó r ty c h  
M iejscowości, k tó re  są na jod leg le jsze  n ie ty lko  od s ta cy i ogierów  
rząd o w y ch , a le  i p ry w a tn y c h  licencyonow anych . N akon iec 
w ezw ie K om ite t ce n tra ln y  c. k . R ząd, iżby  ten  po lecił p o d ­
w ład n y m  sw ym  o rganom  p rz e s trz e g a n ie  lic zn y c h  w y k ro czeń  
d ręczen ia  zw ie rzą t p rzez  uży w an ie  do p ra c y  koni zupe łn ie  
n ie rozw in ię tych  i b ezs iln y ch  — a  w innych  ty ch  w y k ro ­
czeń  p rz y k ła d n ie  k a ra ł.

W n i o s e k  IV.  O gólne Z g rom adzen ie  poleca K o ­
m itetow i cen tra ln em u  w niesienie do S ejm u k rajow ego  pe ty - 
cyi o u ch w alen iu  u staw y , w zb ran ia jące j u ży w an ia  do p ra c y  
na roli koni, liczących  m niej niż skończonych  2 la t w ieku .

Ib M y s z k o w s k i  w idzi p rz y c zy n ę  u p a d k u  chow u 
koni u w łościan  w  ustaw ie  o og ierach , k tó rą  w łościan ie ob ­
chodzą, u ży w a jąc  c ichaczem  z b y t m łode o g ie rk i do rozp łodu . 
Z dan iem  m ów cy, a n k ie ta  nie doprow adzi do p o żą d an y c h  r e ­
zultatów , bo rz ą d  m a inne cele, a gospodarze  inne .

P . C i e l e c k i  w nosi: K om ite t porozum ie się z k ra j. 
T o w arzy stw em  chow u koni ce lem  zw ołan ia  an k ie ty , k tó ra b y  
zastanow iła  się n ad  odpow iednim  rozw ojem  chow u koni 
w k ra ju  a p rze d ew szy s tk iem  koni ro b o czy ch  w łośc iańsk ich  
i a b y  tej an k iec ie  zo s ta ły  p rzed łożone  dalsze  w niosk i O d ­
d z ia łu  p rzem ysk iego , p o p arte  p rzez nasze  W a ln e  Z g ro m a­
dzenie.

P  G n i e w o s z  za zn acza  tru d n o śc i ja k ie  K o m ite t m a 
do zw alczen ia  w tej sp raw ie  —  n a  p rzy sz ło ść  s ta ra ń  nic 
zan iecha , ale trz e b a , żeb y  rz ą d  o k a z a ł w ięk szą  p rz y c h y l­
ność d la  sp raw y  niż do tąd . A n k ie tę  n a leży  zw ołać, a  n a  z a ­
pow iedzianym  zjeździć prezesów  m ożna bodzie tę  sp raw ę 
poruszyć.

D r. W  i e 1 o w i e j  s k  i po p ie ra  zw ołan ie a n k ie ty  pod  
eg id ą  W y d z ia łu  k ra jow ego  ze  zn a n y ch  hodow ców  koni, 
k tó ra  w y b ie rz e  delega tów  do państw ow ej a n k ie ty  w  tej 
spraw ie .

H r. K r u k o w i e c k i  pop ie ra  m yśl zw o łan ia  a n k ie ty  
k ra jow ej pod  eg id ą  W y d z ia łu  k ra jow ego .

H r. D z i e d u s z y e k i  S tan is ław  staw ia  p o p raw k ę  do 
w niosku  p C ieleck iego , a  to : K om itet zw o ła  w  porozum ieniu  
z K om isyą  k ra jo w ą  ro ln iczą  i T o w arzy stw em  chow u koni 

| a n k ie tę , k tó ra  zastanow i się n a d  odpow iednim  rozw ojem  
i chow u koni w k r a ju  w  ogóle, a  p rzedew szystk iom  koni ro ­

b o czy ch  i w łośc iańsk ich . W niosk i O d d z ia łu  p rzem ysk iego , 
p o p arte  p rze z  Z g ro m ad zen ie  O g ó ln e , p rze d ło ży  K om ite t 
ank iec ie .

P , G u r s k i  ja k o  re fe ren t obsta je  p rz y  swoich w nio­
sk a ch , p rz y jm u ją c  w niosek  p. C ieleck iego , z p o p ra w k ą  lir. 
D z ied u szy ek i ego.

P rz y  g łosow an iu  p rzy ję to  w nioski O d d z ia łu  p rz e m y ­
sk iego  w ca łe j osnow ie w raz  p o p raw k am i pp . C ieleck iego  
i hr. D z ied u szy ek i ego.

D o  K o m i s y  i r a c h u n k o w e j  na rok  1891 w y b ra n o  
p rzez  a k k la m a c y ą  panów  : A gopsow icza S tan is ław a, B o g d an o ­
w icza M a k sy m a , C ieleck iego  A r tu ra ,  O n y szk iew icza  Z d z i­
sław a, S alę O k taw a , S erw atow sk iego  M acieja.

Wczesna k u k u ru d z n .

K u k u ru d z a  ja k o  roślina p ochodząca  z g o rąc y ch  okolic 
A m ery k i, rozw ija się n a jb u jn ie j i jest najp lenn i sjszą tam . g dzie  
zn ach o d z i n ie ty lk o  ży źn ą  g lebę , a le  też podczas rośnienia 
ja k n a jw ię c e j św ia tła  i c iep ła . P o n iew aż  za p u sz cza  g łęboko  
b ard zo  liczne korzen ie , p rze to  w p ie rw sz y ch  ty lk o  ok resach



życ ia  po trzebu je  więcej wilgoci,  g d y  w ś ro d k u  la ta  aż do 
do jrzen ia  b a rdzo  u m ia rk o w a n e  opady  w y s ta rc z a ją  d la  niej 
na jzupełn ie j,  na  g le b ac h  zaś g łębok ich ,  w  spodzie d ługo  
wilgoć zachow ujących  d łuższa  n aw e t  posucha, k tó rą  inne 
rośliny  szkodliw ie odczuw ają ,  p rzem ija  nieszkodliwie d la  ku-  
k u ru d z y .  U d a je  się też doskona le  na  niz inach w ęgierskich ,  
gdzie  często miesiącami podczas la ta  n iem a  ch m u rk i  n a  n ie­
bie, j a k  niemniej n a  W ołoszczyźn ie  i w Mołdawii lub  w Bes- 
sarabii,  gdzie również często b y w a ją  posuszne lata. U  nas 
p rze d ew szy s tk iem  niz inowa część P o k u c ia  i po łudn iow a część 
P odo la  są okolicami, gdzie  k u k u r u d z a  z d a w n a  u p raw ia n ą  
b y w a  n a  w ie lką  skalę.

Pomimo wszelkich w y m a g a ć  co do c iep ła  i św ia tła  
słonecznego, k u k u r u d z a  posiada znaczny  stopień zastosowy- 
w an ia  się do k lim atu ,  by le  ty lk o '  miała  zapewniono ciepłe 
i s łoneczne lato, b a rd z o  n aw e t  bow iem  ciepłe lata, ale l i­
czące  więcej dni s ło tnych  i m glis tych  niżeli pogodnych , nie 
sp rzy ja ją  k u k u r u d z y  p rzyna jm n ie j  odnośnie do p ro d u k cy i  
z ia rna .  P rz ez  k u l tu rę  więc w różnych, p rzew ażn ie  pogodne 
la ta  p rzynoszących  k lim atach ,  w y tw o rzy ła  k u k u r u d z a  prze- 
l iczne odm iany , z k tó ry ch  je d n e  u d a  ą  się ty lko  w kli­
m acie podzw ro tn ikow ym , d rug ie  w cieplejszej u m ia rk o w a ­
nej strefie, trzecie  zaś zasięgają  aż w ch łodniejszą  u m ia rk o w a n ą  
strefę, ale ty lko w okolice, k tó re  ze swego położenia geo ­
g raficznego  posiadają k lim at k o n ty n e n ta ln y  t. j .  m iew ają  
ciepłe, pogodne lata.

W  c iep le jszych  okolicach u p ra w ia n ą  b y w a  p rzew ażn ie  
n a  ziarno, g d y  w um iarkow anej strefie up raw ia n ą  b y w a  
częścią n a  ziarno częścią n a  p a r z ę ;  w ty m  ostatnim celu 
s iew ane b y w a ją  naw e t  odm iany  n a leżące  właściw ie do s tref  
ciep łych .

Nie zam ierza jąc  pisać monografii k u k u r u d z y ,  n a d m ie ­
n ia m y  ty lko ,  że u tw o rzy ła  liczno odm iany , ściśle b iorąc  for­
m y  k l im a ty c z n e ,  k tó re  je d n a k  dosyć ła tw o  za trzeć  
się mogą. Z a ta rc ie  się to czyli ja k  zw yk le  gospodarz  mówi: 
zw iedzenie  się form, nas tępu je  u  k u k u r u d z y  nie sk u tk iem  zm ia­
n y  k lim atu ,  bo n a  to po trze b a  d łuższego czasu, a le sk u tk iem  
k rzy ż o w a n ia  się, k u k u r u d z a  bowiem, m a jąca  n iezupełne ,  
odosobnione, choć n a  j e d n e j  ło d y d z e  um ieszczone kwdaty, 
p rze d s taw ia  w sze lką  ła tw ość  opy len ia  p y łk ie m  obcej formy, 
czego nas tęps tw em  są m ieszańce ,  m ogące  w razie pow tórzonych  
sk rzyżow ań  zap łodnien ia ,  n iebaw em  u trac ić  w sze lk ie  cechy  
form y i odm iany , w śród  k tó re j  pow sta ły .  G ospodarz ,  chcący  
ja k ą ś  sp row adzoną  odm ianę u t rzy m ać  ja k n a jd lu ż e j  niezm ie­
nioną, nie powinien zapom inać o tej ła twości k rzy ż o w a n ia  
się odm ian  a n aw e t  form n a jb ard z ie j  o dda lonych  m iędzy  
so b ą ;  odm iana w y b ra n a  pow inna  b y ć  sadzoną ja k  najdale j 
od w szelk ich  innych ,  a  najlepiej,  je ż e l ib y  b y ła  u p ra w ia n ą  
w yłączn ie .  Z apom nien ie  o możności k rzy ż o w a n ia  się różnych 
k u k u ru d z ,  może niewiadomość w ty m  względzie spow odo­
w ała ,  że u nas  t a k  tru d n o  o j a k ą ś  czys tą  odm ianę a co 
przecież  wiele znaczy  w łaśn ie  u nas, b ę d ą c y c h  n a  g ran icy  
(właściw ie ju ż  n.-.d g ran icą )  rozsiedlenia k u k u r u d z y  k u  północy, 
m ało  bowiem  ty lko  odm ian  m ożem y je szc ze  z k o rzyśc ią  n a  
ziarno a  n a w e t  n a  paszę  upraw iać .

N ie zaszkodzi może p rzypom nieć,  że k u k u r u d z a  naj-

| lepiej się u d a je  na  z iem iach z n a tu ry  bogatych , albo s z tu ­
cznie dob rze  zasilonych, co szczególnie d la  k u k u r u d z y  p rz e ­
znaczonej n a  zieloną paszę  je s t  b a rdzo  w ażne . Z a  b o g a tą  
a  p rzy te m  za g łę b o k o  i s ta ra n n ie  przysposobioną g lebę  ż a ­
d n a  z roślin u p ra w n y c h  nie j e s t  t a k  w dzięczną  j a k  k u k u ­
rudza .  posiana w odm ianie odpow iada jące j  k limatowi.

M ając  n a  u w ad z e  w yże j k u  pó łnocy  położone okolice 
naszego k ra ju ,  o ile ich g le b a  u p raw ie  k u k u r u d z y  sp rzy ja ,  
p rzy p o m n im y  gospodarzom  przedew szys tk iem  t rz y  odm iany , 
z k tó ry c h  dwie n a d a ją  się do u p ra w y  na ziarno, trzec ia  
chociaż je szc ze  ta k ż e  d a  z pew nością  ziarno, odpowiedniejszą 
je s t  do s iewu n a  paszę. To t r z y  odm iany  s ą :  z w y k ła  Oin- 
quantino, w czesna  s e k le r sk a  i Pignoletto. C ech y  ty c h  od ­
mian są n as tę p u ją c e :

1. C i n q u a n t i n o .  B a rdzo  niska ,  d o ras ta ją ca  100 do 
120 cni. Kiście s łabostożkow ate ,  k ró tk ie ,  z b a rd z o  gęstemi, 
r egu la rn ie  ułożonemi, kanc ias to  klinow atem i, szk ław em i z ia r­
nami. P ie rw szo rzędną  je j  za le tą  j e s t  k ró tk o ść  o k resu  rośni cni a. 
k tó ry  wynosi w z w y k łe  lato około 130 dni i zadow aln ia  się 
mniej ż y z n y m  grun tem .

2. W c z e s n a  s e k l e r s k a  (fruhes te r  Szcklerm ais)  
pow sta ła  z k rzy ż o w a n ia  odm iany  Cinquantino  z ja k ą ś  siedmio­
g ro d z k ą  odmianą, usta lona zaś zos ta ła  p rzez  p. S zen tk ira ly i .  
D orasta  do 200 cm w ysokości w y k sz ta łc a  więcej stożkowate , (k u  
końcowi cieńsze) k iśc ie  obsadzone gęsto, ale nie t a k  ja k  
u C inquantino reg u la rn ie  u łożonemi z i a r n a m i ; z ia rn a  są 
z resz tą  ta k że  k linowato k an c ia s te ,  ale jasnożó ł te  i więcej 
m ączys te  j a k  u Cinquantino. K on ten tu je  się również ziemią 
m iernie żyzną,  ale okres  rośn ien ia  dochodzi do 145 dni.

3. P i g n o l e t t o .  N a jw yższa  m iędzy  przy toczonem i,  
dorosła  bow iem  n a  dobrej  ziemi do 230 cm. Kiście są p r a ­
wie jeszcze raz  t a k  d uże  j a k  u  Cinquantino, gęsto obsadzone  
pom arańczow em i,  podłużnem i,  spłaszczono klinow atem i z ia r ­
nami, o k azu jącem i p rz e ła m  m niej lub  więcej rogowaty . 
Ż e b y  się zadow aln ia jąco  rozwija ła ,  po trzebu je  żyznej ziemi, 
i do jrzew a  u  nas  dopiero  w 140 do 150 dni, n a  W ę g rz e c h  
zaś liczą, że do do jrzen ia  po trzebu je  około 136 dni. Rozwi­
j a j ą c  obfite liście n a  s tosunkow o nie g ru b e j  łodydze ,  n ad a je  
się b a rdzo  do u p ra w y  n a  paszę, p rzeds taw ia jąc  tę korzyść  
n ad  odm ianam i końsk iego  zęba ,  że zadow aln ia  się mniej 
żyźnem i ziemiami, w y m a g a n ia  co do c iep ła  nie są ta k  w ie l­
k ie  j a k  u końsk iego  zę b a  i wreszcie , że pasza  jest d e l i ­
k a tn ie jszą  a mniej wodnistą .

U  nas  z d y b a ć  się m ożna często z uprzedzen iem , że 
n iskie odm iany  (oznaczone ogólnem m ianem  k a r l ic z e k )  da ją  
m nie jszy  plon w ziarnie i d la tego u p ra w ia ją  często t a k  zw an ą  
w ołoską k u k u ru d z ę .  praw ic id e n ty cz n ą  ze z w y k łą  w ęg ie rską ,  
im ponującą  d ług iem i kiściami. T y m c zasem  k ar l iczk i  mają 
w praw dzie  k ró tk ie  szulki ale liczniejsze, a  co je szc ze  w a­
żniejsze, k a ż d a  k iść  jest do samego k o ń ca  ob łożona d ro b n e-  
mi w p ra w d z ie  ale d ług iem i z iarnam i,  g d y  u  k u k u r u d z  w ę­
g ie rsk ich  lub  wołoskich, u nas  zaw sze mniej lub więcej zw ie­
dz ionych  i w yrodzonych ,  by le  trochę n ie sp rz y ja jąc e  lato, 
d ług ie  ich kiście m a ją  często k ońce  ogołocone ca łk ie m  z 
z ia rn  a  i re sz ta  kiści nie szczególne m iew a ziarna ,  p raw ie  
zaw sze  m iększe  j a k  u  k a r l icze k .
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że i tam  niskie odm iany dają  więcej ziarna tak  na  wagę 
ja k  i na m iarę. Dośw iadczenie rozciągało się tam  na  więcej 
odmian, k tóry  cli tutaj nie przytaczam y jak o  ńienadającyeh 
się u nas do upraw y na  ziarno. U praw a odbyła  się na m ar- 
glowatej glinie w drugiej ręce po gno jen ia ; Cinquantino 
i sek lerska sadzone b y ły  w rzędy  na 50 cm  oddalone, na 
rzędach  roślina od rośliny 30 cm, Pignoletto b y ła  w rzę­
dach na 60 cm  oddalonych i także  na rzędach w odstępie 
30 cm, zaś w ęgierska k u k u ru d za  b y ł i w rzędach  na 60 cm 
oddalonych, n a  rzędach zaś rośliny od siebie na 40 cm.

Plon ziarna b y ł następujący na h ek ta rze :
M 1

Cinquantino 49-88 41 00
S ek lerska 5 3 5 5 42-09
Pignoletto 45-81 37-52
W ęgierska 36-92 28 06
Pow yższe liczby w skazują najlepiej, że wielkość roślin 

tj. wysokość łodyg  i długość liści nie decyduje o plonie, 
jeszcze raz  bowiem ta k  duża w ęgierska d a ła  na h ek ta r 
przeszło 12 q mniej niżeli Cinquantino.

In n a  rzecz, jeżeli upraw iam y kuk  uradzę nie na ziarno 
ale na paszę. Tutaj pożądany je s t rozwój bujniejszy łodygi 
i liścia, obierać więe powinniśmy odm iany wyższe liściastsze 
N ajpowszechniej upraw ianą byw a u nas w tym  celu jedna, 
z najbujniejszych form, oznaczana ogólną nazw ą końskiego 
zęba, którego k ilka odm ian sprow adzonych bądź z cie­
plejszych okolic A m eryki ( L a Platą, V irginia) bądź z W ę­
gier południow ych (już skrzyżow anych z krajow ą) u p ra ­
wiamy.

Odm iany te da ją  niezawodnie najobfitsze na objętość 
zbiory, ale też potrzebują najlepszej ziemi i ciepłego la ta ; 
łodygi są stosunkowo grube od dołu, łatw o tw ardniejące, 
ziele zaś je s t w ogóle wodniste, wiele tracące  na objętości 
i w adze przy k  mserwowaniu na zimę. Jeżeli kto ma bardzo 
dobrą ziemię może im daw ać pierwszeństwo, kto zaś ma 
ziemię mniej bogatą, powinien uprawdać na paszę bądź k ra ­
jow ą kukurudzę, bądź którąś wczesną odmianę. Cinquantino 
i sek lerska  dają  za mało m asy pastewnej pomimo, że ziele 
mniej wodniste niżeli u końskich zębów, ale na uw agę za­
sługuje odm iana Pignoletto, k tó ra  ma ziele treściw sze niżeli 
koński ząb, a wcześniej się rozwija i niema tak  wielkich 
w ym agań co do ciepła i ziemi. Z biór zielony nie o wiele 
ustępuje dużej w ig iersk iej, k tó ra  także potrzebuje lepszej 
ziemi i w iększego ciepła. P odług doświadczeń robionych 
w Kesztely różnica w zbiorze słomy m iędzy Pignoletto 
a w ęgierską w ynosiła ty lko około 2 centn. metr. na he­
k tarze, k tó ra  to różnica jest nic nie znaczącą w obec tego, 
że Pignoletto ma łodygi delikatniejsze i więcej rozwija (liści 
niżeli w ęgierska lub nasza zw y k ła  kukurudza.

W  końcu przypom inam y, że w czesny siew k ukurudzy  
je s t bardzo niepew ny, k u k u ru d za  bowiem potrzebuje do 
skiełkow ania 10 do 12° R. p rzym rozek  silniejszy łatwo ją  
niszczy a naw et jeżeli wdosna zim na chociaż bez przym ro­

osłabiany.

Żywienie trzody chlewnej.

P rzy roda o bdarzy ła  śwdnię silnemi szczękam i i stosun­
kowo bardzo wielkimi gruczołam i ślinnymi. To powinno 
być w skazów ką dla m yślącego hodowcy, ażeby  przeważnie 
żyw ił ten rodzaj zw ierząt pokarm am i, w ym agającym i do­
k ładnego żucia i obfitego naślinienia przed połknięciem . 
T a k  przerobione pokarm y w jam ie pyskow ej z pewnością 
straw i zwierzę dokładnie a przeto w yzyska doskonale spo­
żytą karm ę. N ietrzeba zapom inać, że podstawrą traw ienia 
je s t dobre rozdrobnienie pokarm u zębam i i nasycenie śliną. 
N iestety większość naszych gospodarzy żywi trzodę chlew ną 
błędnie, nie przypuszczając nawet, że wielkie z tego powodu 
ponosi straty . Z w ykle  dają  u nas trzodzie ziarno w  formie 
m ąki a g łąbie w formy rzadkiej zupy ; pom yje odgryw ają 
głów ną rolę w żyw ieniu świń a wr gorzelnianych gospodar­
stwach braha czyli w yw ary.

T ak ą  żywność m ożnaby daw ać zwierzęciu pozbawio­
nem u zupełnie zębów. Obfite p łynne pokarm y w pływ ają tak  
szkodliw ie na p rzy rządy  traw ienia, że najzdrow sze zwierzę 
po pew nym  czasie nie potrafi ju ż  dostatecznie straw ić tw ar­
dej lub suchej paszy. Jeżeli do tego dodam y jeszcze, że 
naczynia, w k tó rych  zadaw ane byw ają  powyższe zupy nie 
zawsze byw ają czysto utrzym yw ane, zrozum iem y łatwo 
częste narzekan ia  gospodarzy, że w stosunku do wartości 
spożytej karm y, chów trzody chlewnej źle się opłaca. D obry 
gospodarz po w i ui en tedy  trzym ać się przy  żywieniu świń 
następujących z a s a d :

Prosiętom  daw ać ziarno zbóż lub roślin strączkow ych 
gniecione, a n igdy  mielone. Później, gdy  ju ż  m ają zęby zu ­
pełnie rozwinięte, daw ać ziarna całe, niegniecione i suche. 
(Oczywiście tak im  dorosłym  świniom, k tóre  odzwyczajono 
zupełnie błędnem  karm ieniem  od żucia tw ardych  pokarm ów , 
nie można daw ać całych  ziarn, boby ich straw ić ju ż  nie 
potrafiły). Z iarno daw ać trzeba  w m ałych ilościach, k ilka 
razy  na dzień głąbie w kaw ałkach  lub gęstej masie a nigdy 
w postaci zupy. Jeżeli chcem y lub m usimy jak o  dodatek  
do innej k arm y  zadaw ać otręby, należy je  m ałą ilością wody 
na gęstą masę przem ienić i dodać m ałe kaw ałk i suchych 
m akuchów , ab y  zmusić świnie do żucia zębam i i powolniej­
szego jedzen ia . Częste zadaw anie paszy ma w łaśnie tę k o ­
rzyść, że zw ierzęta nie są w ygłodzone i jed ząc  zwolna do­
skonale karm ę strawią. Od tego też zależy przew ażnie sku ­
tek  karm ienia i ilość spotrzebowanej karm y  — a przeto 
ostateczny zysk  z hodowli.

Poić należy  świnie zawsze ty lko  p r z e d  jedzeniem , 
w ogóle niewiele wody dawać i natychm iast po pojeniu nie 
karm ić.

W  najznakom itszych gospodarstw ach zagran icznych , 
opartych na  ścisłym  rachunku  i skrzętnem  badaniu skut-

D la porównania przytoczym y doświadczenie zrobione 
w ojczyźnie węgierskiej kukurudzy  w K esztely, k tóre  wskaże

zków, kuku ru d za  żółknie i rozwija się bardzo powoli, przez 
co nictylko się opóźnia w rozwoju, ale i rozwój byw a

W . T.
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ków każdego systemu zaprowadzono powyższą metodę 
żywienia trzody chlewnej (nie wykluczając bynajmniej za­
dawania kartofli, buraków i innych głąbi a nawet w lecie 
zielonej paszy.) Przekonano się stanowczo, że najzdrowsze 
i najsilniejsze były te zwierzęta, które od młodości żywiono 
suchem gniecionem i całem ziarnem ; że później tak wycho­
wane wieprze najlepiej się tuczyły; że nareszcie rachunek 
ścisły dowiódł, iż ta sama ilość paszy skarmionej w stanie 
naturalnym daleko większy wywarła skutek, aniżeli zadana 
w stanie płynnym, gotowanym lub mielonym.

Mały dodatek fosforanu wapna do paszy bywa bardzo 
p żytocznym -— gdy natomiast praktykowany tu i owdzie 
dodatek węglanu wapna czyli kredy utrudnia trawienie, 
neutralizując kwaśny sok żołądkowy, niezbędnie do stra­
wienia wszelkiej paszy potrzebny. K. L .

Z m i a n a  t a r y f y  t o w a r o w e j
na kolejach państwowych austryackieh.

C. k. jeneralna D yrekcya kolei państwowych austry- 
ackich przedłożyła Ministerstwu finansów wypracowaną już 
nową taryfę lokalną dla przewozu towarów. Elaborat cały 
przejść musi następnie przez Ministerstwo handlu, skąd do­
stanie się państwowej Radzie kolejowej, aby mogła objawić 
swoje zdanie w tej kwesty i. O ile z całej tej prawy prze­
szło nieco do publicznej wiadomości, to projekt nowej taryfy 
przedstawia się jak  następuje: Za podstawę obliczenia służą 
cztery strefy zostające jednak  w przeciwieństwie z systemem 
miryametrycznyin, przyjętym na kolejach węgierskich, — 
z których pierwsza obejmuje przestrzeń od 1 do 50 kilometr.
— druga strefa od 51 do 150 kilometrów — trzecia strefa
od 151 do 300 kilometrów — czwarta strefa obejmuje prze­
strzeń po nad 300 kilometrów. — Należytość manipulacyjna 
nie będzie wliczaną. Nowe opłaty podstawowe są znacznie 
niższe od przyjętych na kolejach węgierskich. Klasyfikacya 
towarów stosuje się do podziału przyjętego w zmienionej 
taryfie niemieckiej i obejmuje tylko 3 klasy. Do pierwszej 
klasy należy towar wysyłany według ilości sztuk — do d ru­
giej klasy zwanej A. towar w wadze 5 000 klgr. do trze­
ciej klasy B. zwanej, towar w wadze 10 000 klgr. (taryfa 
zbiorowa). Prócz tego będą zaprowadzone różne specyalne 
i wyjątkowe taryty. Przez zniesienie różnych klas dojdzie 
się do tak  upragnionego uproszczenia taryf.

Zdzisław  Gaszyński.

Korespondencya.
Babuchów, dnia 20. marca.

Pogawędka gospodarska z różnych okolic kraju, za­
wsze jest pożądaną dla rolników, gdyż nieraz podnieść może 
użyteczną wskazówkę, lub nasunie myśl mogącą się p rzy ­
dać w gospodarstwie Ceny zboża, bydła i koni roboczych,

j stan zasiewów, rozpoczętych i dokonywanych robót w polu
1 1 tvlf> i n n v p .n  HV n  V  CiCrAł/wnT n n n r a a n  ««   *____ JI_tyle innych szczegółów zawsze są interesujące dla gospo­

darzy, dlatego też prawdziwą przysługę „Rolnik* uczyni, 
jeżeli zamieszczać będzie te zwykłe wiadomości gospodarskie 
i w różnych okolicach kraju korespondentów zdobędzie i u- 
stali. Tak się zapatrując streszczam swoje uwagi, nie dla 
zapełnienia redaktorskiego kosza, ale dla zachęcenia innych, 
by ożywiali treść „Rolnika" składaniem wiązanki cennych 
swych spostrzeżeń.

Od dnia 4. marca śniegi zaczęły tajać i w kilku dniach 
odsłoniły oziminy pięknie utrzymane pod swą powłoką. 
Gdzieniegdzie tylko czarne plamy, gdzie myszy jeszcze 
w jesieni się rozwielmożniły, wykazują wyrządzoną szkodę. 
W egetacja  jeszcze się nie rusza, gdyż ziemia była prze­
marznięta do dwóch stop głębokości, a nocne przymrozki 
na późniejsze zasiewy oziminy szkodliwie działają. Za ty­
dzień dopiero prawdopodobnie pierwsze brony będzie można 
wysłać w pole, tymczasem gospodarze krzątają się koło za­
kończenia młocki i przygotowania się do siejby i innych 
robót potrzebnych. Ceny zboża nieco się podniosły, zwła­
szcza piękne owsy i kartofle są poszukiwane. Bydło i konie 
są drogie. Za parę miernych wołów płacą do 200 złr., 
tak samo za parę mierzynków fornalskich cena docho­
dzi do złr. 300. Nawet stare wybrakowane konie, znaj­
dują chętnych nabywców. Gdy tak dalej dziać sic bę­
dzie, chów inwentarza przedewszystkiem pielęgnować w y­
pada, bo pewniejszą i lepszą rentę ja k  zboże przyniesie. 
W okolicy Rohatyna w wielu miejscowościach panuje influ- 
cncya u koni ; wypadków jednak  śmiertelnych nie spro­
wadza, zaś koło Bukaczowiec i Chodorowa ukazała się za­
raza pyska i racic u bydła.

W  numerze 12-tym „Ziemianina” zamieszczona jest 
korespondencya z Galicyi, w której autor przejezdny opo­
wiada o swych wrażeniach. „B rak fabryk i wszelkiego 
przemy.-łu charakteryzuje w ogóle całą Galicyę, a w szcze­
gólności okolice Mościsk, Gródka. Żółkwi a cóż dopiero sa­
mego Podola. Przemysł w tych stronach reprezentują jed y ­
nie młyny i to przeważnie wodne, gdzieniegdzie gorzelnio 
i otóż wszystko. Smutnie wygląda okolica, w której brak 
wszelkiego przem ysłu", a ja  dodam: i brak praktycznego 
zmysłu. „Każdy dla siebie i tylko o sobie", oto dewiza która 
z małym wyjątkiem jako najlepsza roślina jest powszechnie 
pielęgnowana. Jednoczyć siły umysłowe, moralne i mate- 
ryalne najczęściej udaje się na papierze, w rzeczywistości 
brak wszędzie poczucia obowiązku i potrzeby czynienia uży­
tecznego dla ogółu. Dla tego też obcego czy swego wędro­
wca muszą uderzyć zastój lub zupełne zaniedbanie postępu 
lub dobrobytu w kraju. Szukajmy przyczyn i usuwajmy 
przeszkody tamujące rozwój a z myślą tą przewodnią, niech 
choć jednostki stworzą całość rzeczywistej i wysokiej w ar­
tości. Żydzi, niemcy, prześcigają nas w wielu kierunkach, 
osiągając dobrobyt, który po części nam już wydarli, a my 
przecie nie um arli! — Powiedzmy sobie, jakoś to będzie, 
ale to, co się zdobędzie.

Feliks Różański.
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Pytan ia  i odpowiedzi.

Odpowiedź na p ytan ie  4 .  A by tępić skutecznie ten 
uprzykszony chw ast na polach naszych, trzeba  w yzyskać 
każdą  wolną od upraw y chwilę, celem ułatw ienia pszena- 
kowi wzejścia. A przeto zaraz na wiosnę gdy  ty lko wjechać 
można na rolę, spulchnić takow ą należy extyrpatorem  i broną. 
W k r ó tc e -  g(ly tem peratu ra  dojdzie +  10° Ii pszenak wscho­
dzić zacznie, a w tedy zniszczyć go nietrudno. Lepiej też 
opóźnić siew zboża jarego o 10 dni a zadać cios chwastowi. 
A by tę zwłokę w zasiewie w ynagrodzić, należy na takiem  
polu siać rzędow ym  siewnikiem  po którym  prędzej i równiej 
wschodzi zboże i prędzej dojrzewa. Że oprócz tej p rak ty k i 
należy dobrze czyścić na trieurach  ziarno do siewu przezna­
czone, aby  jak  najm niej nasienia chwastów w prow adzać 
w role rozum ie się samo przez się. p .  J \

5  pytanie . Czy groch można siać ze zbożem na 
ziarno ? S  Z

6  pytanie . Jak ie j g leb y  i jak iego  gnojenia potrzebuje 
* roch „V ictoria" ? S  Z

7 p y ta n ie .  Czy warto upraw iać m archew  pastew ną 
na dobrej w pruchnicę bogatej ziemi i ja k i je s t najlepszy 
g a tu n e k ?  ' K . D.

8  pytanie . Czy m łody szuw ar łąkow y, rosnący na 
bagnistej łące, je s t p rzydatny  na zieloną karm ę dla inwen- 
ta iz a ?  J a k a  je s t jego wartość pożywna i dla którego g a ­
tunku  inw entarza lepiej się n ad a je ?  St. M.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Zaraza p y s k o w a  i r a c ic o w a  rozszerzyła się znacznie w po­
wiecie dolińskim, co spowodowało, że c k. Namiestnictwo zakaza­
ło aż do odwołania, ładować i wyładowywać zwierzęta racicowe na 
stacyi kolei państwowej w Bolechowie.

P la n ta cy a  b u ra k ó w  wykonywaną bywa zwykle rozsadą 
bardzo rozmaitą, bo większymi i mniejszymi buraczkami bez wy­
boru. Tymczasem przy produkcyi buraków pastewnych nie jest to 
obojętne. Ozem większe i jędrniejsze buraczki sadzimy, tern oue 
pewniej się przyjmują i tern większe dają korzenie. Dla przeko­
nania sie. czy wielkość a więc ciężar sadzonych buraczków isto­
tnie oddziaływa. na wielkość plonu, zrobił dr. Briurimer doświad­
czenie, które najzupełniej potwierdziło powyższe przypuszczenie. 
Wynik był następujący:
Ciężar 200 buraczków Ciężar zebranych Plon z hektara

w gramach korzeni bez liści w kilogramach
wr kilogramach 

1800 245 49000
900 165 32000
450 130 26000

Biorąc więc najdorodniejsze buraczki do sadzenia, zwiększamy 
plon korzeni burakowych uderzająco i to powinno być wskazówką 
dla plantatorów, żeby przez rzadki zasiew na bardzo dobrze zasi­
lonej i wyrobionej ziemi dochowywali się wielkich sadzonek do 
plantacyi, odrzucając wszelkie niedorodki." Przy doświadczeniu dra 
Briimmera miały najlepsze buraczki średnio 9 gramów ciężaru.

ś l im a k  nagi (Li/max agrestis) należy do największych 
szkodników ogrodowych, będąc tern niebezpieczniejszy, że przez 
dzień siedzi ukryty w chłodnych i wilgotnych kryjówkach a do­
piero wieczorem wychodzi na żer. W dnie słotne, mgliste, żeruje 
czasem także podczas dnia. Najbardziej się rozmnaża w lata wię­
cej wilgotne jak suche, ale gdy są razem ciepłe i wtedy wyrzą­
dzać może bardzo dotkliwe szkody np. w rozsadach niedawno wy­
sadzonych, wyżerając zawiązujące się róże kalafiorów albo nad­
gryzając najpiękniejsze truskawki Ze środków zalecanych prze­
ciwko ślimakom nagim jest może najskuteczniejsze wyzbierywanie 
i wyłapywanie. Zbieranie wprost z roślin na których właśnie że­
ruje wykonywać można tylko w nocy z latarnią, cojak łatwo pojąć, 
robota nie łatwa i nie pospieszna. Daleko łatwiejsze jest wyłapy­
wanie. Jeżeli mamy liście kapuściane, rozkładamy je na grządce 
przez ślimaki nawiedzanej wieczorem; rano zbieramy je rewidując 
czy na tej stronie, która była do ziemi zwrócona, niema ślimaków. 
Znalezione zabijamy. Jeszcze lepszy jest następujący sposób. Ka­
wałki desek tak wąskie, żeby się między roślinami na grządkach 
mieściły, moczymy w zwykłej wodzie, żeby nią nasiąkły. Wieczo­
rem rozkłada się te kawałki na grządkach w taki sposób, żeby 
nie bardzo ściśle do ziemi przylegały. Na drugi dzień koło 9-tej 
lub 10-tej godziny rano zdejmuje się deski, zbiera znalezione śli­
maki i niszczy, potem deski wrzuca się do wody, żeby do wie­
czora mokły. Przed samym wieczorem wyjmuje się je żeby z wody 
ociekły i ukł ida znów na grządkach celem wyłapywania chro­
niących się pod nie ślimaków. Powtarza się to tak długo, dopóki 
ślimaki jeszcze się pokazują.

Rak na jab łon iach  należy do najgorszych chorób, bo wyci­
nany odnawia się zwykle i nietylko gałęzie obumierają, ale i całe 
drzewa, jeżeli rak osiedli się na pniu. Gałęzie cieńsze najlepiej 
obciąć na kilka centymetrów poniżej raka, na grubych zaś gałę­
ziach jakotoż na pniaeh wyleczyć można drzewo podług Gaucher’a, 
jeżeli się ranę obłoży grubo wilgotną ziemią i tę przytwierdzi de­
seczkami lub skrzyneczką z desek cienkich. Ziemię tę pozostawia 
się do drugiego i trzeciego roku. Pod wpływem ziemi rana zabli­
źnia się i drzewo może być uratowane. Warto spróbować.

t  P rof.  dr. Eugen iusz  0 .  F. K rocker. Dnia 26. lutego 
b. r. zmarł we Wrocławiu dawny profesor chemii w Prószkowie 
dr. Krocker. Jeszcze w roku 1847 został mianowany docentem 
byłej akademii proszkowskiej, w roku 1852 rzeczywistym profe­
sorem i jako taki pracował do roku 188 L to jest do czasu, gdy 
proszkowską rolniczą akademię zwinięto Jednem z najlepszych 
jego dzieł jest „Agriculturchemische Analyse11 wydane po raz 
pierwszy w roku 1861, jego nazwisko nosi też wynaleziony przez 
niego aparat do oznaczania wartości kartofli.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 27. marca 1801.

R uch w handlu zbożowym dosyć słaby. — C eny 
w ostatnim  tygodniu nieuległy zmianom. Pszenica i owies 
poszukiw ane — na żyto popyt słabszy. — Jęczm ień, groch 
i bobik zaniedbane.

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . .  8 '10  do 8'35
Żyto gotowe .......................................... 5-90 „ 6 4 0
Owies o b ro c z n y .......................................... ..........  6 ’— „ 6 80
J ę c z m i e ń ........................................................................5  5 0  b  q - —

R z e p a k ............................................................ — •—  w  —
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Groch .  5 ' - do 7-—
Wyka . 5 - n 550
Bobik . 5 "— 5 2  5
II ręcz k:t • . — • — n — •—

Kuki/rmlza 5'50 77 6-—
Chmiel za 56 kilo « .  — •— 77 — - -

Koniczyna czerwona .  40 -— n 48-—
u biała •  • . 50 ' - - 65 - -

Koniczyna szwedzka . . . 60‘ do 75’ —
Spirytus za 10.000 lt. prct. loco st. kol. 14'— „ 14"50

Bank Rolniczy we Lwowie poleca nasiona wszel­
kiego rodzaju o najlepszych jakościach i po najtańszych 
cenach, jako to : oryginalny amerykański koński ząb, Vir­
ginia, koński ząb węgierski, kukurudzę postewną „Pigno- 
letto“ rajgras angielski i francuski, tymotkę, konicz, lucernę, 
buraki i t. d.

za. s-.

Nasiona le śne
sprzedaje

Zarząd, lasów w Borowny
poczta Bochnia.

Sosna pospolita 100 kilo 270 zł.
Modrzew 100 „ 200 „
Świerk 100 „ ISO „ . n ,,
Żyto lasowe K rzyca 100 „ 10 „

Nasiona są świeże i pewne co do siły kiełkowania 
w następujących % : sosna pospolita 80%. modrzew 40%,

7— 10

1 kilo 2 zł. 80 ct.
1 „  2  V , 2 0  ..
1 _

świerk 70°j(ł.

Nasiona drzew leśnych
św ieże  i pew ne

Sosna czarna
Sosna am eryk. 20 grm. 30 ct.
Jodła 
Brzoza
Klon jaworowy 
Jawor 
Jasion 
Olsza
W iąz łub Brzost 
Grab
Cis 20 gramów 20 ct.

poleca

J. Bulsiewicz
skład nasion w Bochni. 7—10

1 kilo 3 z ł . - - - - - ct.
1 o 10 n ---- n
1 1 „ - - - - - »
1 V) — ii 60 ii
1 7? 1 >1 60 77
1 n 1 — 77
1 77 — 60 J i
1 n 1 7? 40 n
1 » 1 7) 20 fi
1 — 80 i>
1 77 7 — 77

Zarząd dóbr Medyka
ma 200 C00 sadzonek świerkowych trzyletnich do pozbycia,

po cenie 2 zł. za lOOO.
A d re s :  „M edyka.“ 2—3

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne 2 — 10

jeden korzec czyli 100 kilo z workiem 0 z łr . -50 ct. poleca

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Trawa miodowa
(Holc us lanatus) - 10

nasienie świeże i pewne nr grunta sucho i mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec  wraz z workiem kosztuje 4  złr .  przy za- 
kupnio naraz I 0  korcy , dodaje się korzec bezpłatnie, Żamó- 

wienia uskutecznia J. Bulsiewicz. skład nasion w  Bochni.

Owsy na nasienie!
P a ń s tw o  Ruda, pocz ta  C ieszanów  ma następujące gatunki 

owsów na sprzedaż: Hopetoun. Am erykańsk i Welkome,
W czesny szkocki. Liineburski K le ihafer  po cen ie :

za 5 kilo 0"75 złr.
„ 50 „ 6-00 „
„ 100 „ 10-00 „

W  tein samem państwie jest do nabycia Wyka p iask ow a  
za 5 kilo 1 00 złr.
„ 50 „ 900  „
„ 100 „ 15-00 „

S po rek  Olbrzymi (na morg potrzeba 10 leg.) 
za 5 kilo 100  złr.
„ 100 „ 15-00 „
„ 500 „ 00-00 .,

Łubin biały  (po odgoryczeniu najlepszy na karm ę) 
za 5 kilo 0"80 złr.
„ 1 0 0  „ 12-00 „
„ 500 „ 50-00 „

W szystkie ceny razem z workiem. 2—3

Studyum  rolnicze
na uniwersytecie w Lipsku.

Letni semester rozpoczyna się 15. kwietnia, wykłady 
27. kwietnia. Programy jakoteż szczegółowo dla studyum 
rolniczego zestawione wykazy wykładów rozsyła podpisany, 
który też najchętniej udziela wyjaśnień.

Dr. W. K irchner
z  p . profesor, dyrektor Rolniczego 
Studyum  na uniwersytecie iv Lipsku.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „D zien n ik a  P o lsk iego"  pod zarz. F ra n ciszk a  K atnera.


